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św. Mateusza, rozdz. 18, wiersz 23—35. 


Onego czasu powiedział Jezus uczniom Swo- 
im tę powieść: Podobne jest Królestwo niebie- 
skie królowi, który chciał kłaść liczbę z sługa- 
mi swoimi. A gdy począł liczbę kłaść, przywie- 
dziono mu jednego, co był winien dziesięć ty- 
sięcy talentów. gdy on nie miał skąd oddać, 
kazał go pan jego zaprzedać i żonę jego i dzieci, 
i wszystko co miał i zapłacić. A upadłszy sługa 
on, prosił go, mówiąe: Miej cierpliwość nademną 
a wszystko tobie oddam. A Pan zlitowawszy się 
nad onym sługą, wypuścił go, i dług mu odpuścił. 
Lecz sługa on wyszedłszy, nalazł jednego z tych, 
co z nim służyli, który był mu winien sto groszy: 
i pojmawszy, dusił go mówiąc: Oddaj, coś wi- 
nien. A upadłszy on towarzysz, prosił go, mó- 
wiąe: Miej cierpliwość nademną, a oddam ci 
wszystko; a on nie chciał, ale szedłszy, wrzucił 
go do więzienia, ażby oddał dług. A ujrzawszy 
towarzysze jego, co się stało, zasmucili się 
bardzo i szedłszy, oznajmili panu swemu wszyst- 
ko, co się stało. Tedy wezwawszy go pan jego, 
rzekł mu: Sługo złośliwy, wszystek dług odpuś- 
ciłem ci, żeś mnie prosił. Czyli tedy i ty nie 
miałeś się zmiłować nad towarzyszem twoim? 
jakom się ja zmiłował nad tobą? I rozgniewa- 
wszy się pan jego, podał go katom, ażeby zapła- 
cił wszystek dług. Takci i Ojciec Mój niebieski 
uczyni wam, jeśli nie odpuścicie każdy bratu 
swemu z serc waszych. 
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Na uroczystość Różańca Św. 

Święty Dominik w roku 1208 miewał pioru- 
nujące kazania przeciw kacerskim błędom Albi- 
genzów. Niewielu jednak zbłąkanych wracało 
na łono Kościoła katolickiego. Gorliwy zako- 
nodawca podwoił swe modły, wznosił gorące 
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prośby do Królowej niebios i błagał ze łzami, 
aby wzruszyła zakamieniałe serca odszczepień- 
ców i udzieliła mu swej pomocy w nawracaniu 
serc zatwardziałych. W tem ukazała mu się nie- 
spodzianie Matka Miłosierdzia, obeznała go. z 
nabożeństwem różańcowem, którego od tej 
chwili począł wszystkich nauczać i polecać je 
wszędzie jaknajusilniej. Nie zadługo nawró- 
ciło się przeszło sto tysięcy kacerzy na łono Ko- 
ścioła. Niebawem poczęło się szerzyć to nabo- 
żeństwo coraz więcej w krajach katolickich, 
tworzyły się wszędzie bractwa różańcowe, a 
Kościół pozwolił zakonowi kaznodziejskiemu 
którego twórcą był św. Dominik, obchodzić oso- 
bne święto różańcowe, co się też działo przez 
wszystkie wieki. W wieku szesnastym odnieśli 
w roku 1571 chrześcijanie dnia 7 października 
świetne zwycięstwo nad Turkami. Zwycięstwo 
to przypisywano powszechnie przyczynie Mat- 
ki Boskiej. W tym dniu bowiem obchodzono 
tak w samym Rzymie, jak i na prowincji świę- 
to różańcowe z procesjami po ulicadh i błagano 
Marję, aby broniła chrześcijan od najazdów tu- 
reckich. Wysłuchał Bóg wskutek wstawienia 
się Marji, gorących modłów ludzi. Namiestnik 
Boży Pius V. ustanowił na tę pamiątkę święto 
„Marji Panny Zwycięskiej“; święto to przeniósł 
później papież Grzegórz XIII na pierwszą nie-- 
dzielę miesiąca października, połączył je z uro- 
czystością różańca św., a papież Klemens XI, 
dziękując Bogu za pogrom Turków w roku 1716 
który także był skutkiem wstawienia się Świę- 
tej Panny, rozszerzył święto to na cały świat 
chrześcijański. W bulli ogłoszonej oświadczył 
Ojciec św., iż uczynił to w tym celu, aby serca 
wiernych tem więcej zapalić do czci Najśw. 
Panny, i aby pamięć i wdzięczność za doznaną 
pomoc nigdy nie wygasła. 


Nareszcie wezwał za naszych czasów Leon 
XIII-ty wszystkich wiernych, aby w miesiącu 
październiku jaknajczęściej odmawiali różaniec 
i nakazał dodawać do litanji loretańskiej na- 


stępujące słowa: „Królowo Różańca Świętego, 
módl się za nami!“ 


OTWARCIE WZOROWEGO GIMNAZJUM ŻEŃSKIEGO. 


KURATOR RZESZY DLA SPRAW W. F. 
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kierować będą oficerowie Reichswehry. 


Pogrzeb ś. p. Graviny 


: POŻAR PAROWCA Z 200 ROBOTNIKAMI. 


PREZYDENT LIGI NARODÓW. 1 LOTNIK NIEMIECKI UDET. E 


Zebranie plenarne Ligi Narodów 
_obrało jako prezydenta 44 z 50 
głosów posła greckiego Politisa. 


znajdujący się w Grenlandji gdzie bierze udział 

w ekspedycji filmowej. Zawezwany został do 

Gdszukania zaginionej przed kilku dniami „la- 

tejącej rodziny“. Przez kilkanaście godzin za- 

«ingły o nim wieści. Obecnie donoszą, że z.po- 

wodu złej pogody powrót Udeta do obozu o- 
późnił się. 
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Są osoby, których 
otacza zawsze ja- 
kiś urok niewy- 

powiedziany. 

Nie starają się 
oni zdobywać ludzi 
a są wciąż otoczeni 
ich sympatję 


[STRZECHA 


Pokaż mi twoje oczy a powiem ci, 
jakim jesteś! 


Oko jest okiem duszy. Albo jej zwier- ' wanie, graniczące ze skąpstwem, Nie zda- 


ciadłem — jak kto woli. Takie zdanie 


ją sobie nigdy sprawy ze swoich cech u- 


rozpowszechnione było już oddawna u |jemnych i tego rodzaju samosąd nie gnę- 


wszystkich narodów i to zupełnie słusz- 
nie. W ostatnich czasach jednak impresja 
ta nabrała charakteru naukowego. Po od- 
czytywaniu charakteru człowieka z ręki, 
z zębów „ust i chodu, przyszła kolej na 
barwę, kształt i wielkość oka, jako ozna- 
ki danej indywidualności. 

Zdaniem twórców tej metody, męż- 
czyźni i kobiety o jasnych oczach są bar- 
dzo mczuciowi i impulsywni, przytem ła- 
twiej dostosowują się do sytuacyj życio- 
wych, aniżeli ludzie œ oczach ciemnych. 
zwłaszcza, jeżeli dane osoby posiadają ja- 
sne oczy w ciemnej oprawie przy ciemnej 
cerze. 

Naogół oznaczają czarne oczy silną 
zmysłowość, gwałtowną  impulsywność, 
mało zmysłu praktycznego. Oczy bronzo- 
we są cechą charakterów wesołych, towa- 
rzyskich, wydających powierzchowny sąd 
o | i i sytuacjach. Najrzadziej spo- 
tykane oczy zielone oznaczają wybitną 
inteligencję, systematyczność i sumien- 
ność. 

Oczy szare dowodzą wybitnego roz- 
sądku, górującego nad uczuciowością, a 
nawet braku serca, przytem opanowane- 
go skrytego charakteru. Zauważyć mo- 
żna u ludzi o szarych oczach wyracho- 


bi ich, a nawet jest im obcy. Umieją wy- 
zyskiwać korzystne sytuacje. To też to- 
warzyszy im zazwyczaj sukces w życiu. 

Oczy niebieskie świadczą u mężczyzn 
o wytwornem, wielkodusznem zapatrywa- 
miu się na świat i ludzi, o głębi uczuć i 
szlachetnej dumie. Kobiety o błękitnych 
oczach są wierne i przywiązują się łatwo. 

Znaczną rolę w odczytywaniu cha- 
rakteru z oczu odgrywa ruchliwość oka, 
kształt i blask. Ludzie o oczach bardzo 
żywych są czynni, posiadają burzliwy 
temperament i reagują silnie na wszelkie 
wzruszenia. 

Oko spokojne, mocno osadzone, któ- 
re pewnie i śmiało spoczywa na jednym 
punkcie, albo w oku drugiego człowieka, 
dowodzi dużej energji i silnej woli. Ma- 
gnetlzerzy i hypnotyzerzy posiadają zaw- 
sze nieruchome, spokojne oczy. 

Oczy wąskie są właściwością ludzi 
podstępnych, sprytnych o skrytym charak 
terze, a nawet złośliwych. 

Okrągłe oczy cechują ludzi dobrych i 
serdecznych. Naturalnie wnioski co do da- 
nego charakteru można wyciągnąć z wy- 
ślądu oka tylko wówczas, jeżeli idą z 
barwą, kształtem i wielkością, odpowia- 
dającym poszczególnym cechom. 


Indjanie w Południowej Patagonii 


Patagonja Południowa zamieszkiwana 
jest przez  Indjan 
jernak b. mało. Ale warto coś o nich po- 
wiedzieć. 

Obcowanie z Indjanami patagońskimi 
sprawia prawdziwą przyjemność, jeżeli 
są w stanie trzeźwym, wtenczas bowiem 
są rozmowni, weseli i uprzejmi, lecz u- 
piwszy się, stają się nieznośnymi, strasz- 
mymi i nadzwyczaj krwiożerczymi. 


Jeden z Indjan, nazwiskiem Chancha. 
z przyczyny zbytniego oddawania się pi- 
jaństwu dostał pomieszania zmysłów. W 
przystępie szału, widział Haulicha (djabła) 
mówił niedorzeczności wikońcu nożem 
p: się, żeby ukryć się przed „Hua- 
ichem''. 


Krewni samobójcy pogrzebali go w 

tem samem miejscu, gdzie odebrał sobie 
' życie Chancha posiadał trzy konie i kil- 
ka klaczy. Najprzód więc na grobie, sto- 
sownie do zwyczaju, zabito najdzielniej- 
szego rumaka, okrywając go następnie 
wełnianą kołdrą przymocowaną kotkami 
do ziemi. O kilka kroków od grobu zabi- 
to drugiego, nieco dalej zaś trzeciego *ko- 
mia, pokrywając również każdego z nich 
taką samą wełnianą kołdrą, Wreszcie 
w i 300 metrów od mogiły za- 


Tehueches są przekonani, że człowiek 


Tehuches, jest ich po śmierci musi przedsięwziąć długą po- 


dróż w strony nieznane do odbycia której 
silnych i rączych potrzebuje koni. Dlate- 
go też na grobie zabijają najlepszego ko- 
nia inne zaś w pewnej odległości od mc- 
giły, ażeby zmarły w razie gdyby pierw- 
szy koń się zmęczył mógł natychmiast do- 
siąść innego i bez zwłoki puścić cię w 
dalszą drogę. 

Spostrzeżenia powyższe napisał jeden 
z księży misjonarzy, który wśród Indjan 
prowadził Misje św. 


Gdy się matka 
modli 


Mała kapliczka w lesie, Za olbrzymie 
drzewa chowało się słońce. Ani jeden 
szmer nie psuł ciszy leśnej. I chyba tylko 
ptaszek zaświergotał od czasu do czasu. 
pieśń swą Bogu jako modlitwę ofiarowu- 
jąc. 

Wtem wrywa się śpiew ptaszka. Wy- 
straszony ukrywa się wśród gałęzi, bo oto 
właśnie posłyszał kraki jakieś za leśnei 


Modlimy się 
dlatego że Pan Bóg 
potrzebuje naszej 
modlitwy, tylko że 
my potrzebujemy 
pomo '*y Bożej 


Na zakręcie ukazuje się staruszka pod- 
parta na lasce. Co chwila staje, by za- 
czerpnąć powietrza, zdaje się, że nie 
łatwo przychodzi jej spacer wieczorny. 
Zapewnie przeliczyła się sądząc, że tak 
daleką drogę odbędzie bez kłopotu. 

Jeszcze chwila wysiłku i już jest u 
celu. 

Chwilę odpoczęła, potem uklękła przed 
ołtarzem Marji, i swoje stare, zmęczcne 
ręce wyciąga błagalnie do Pocieszycielk: 
naszej, która dobrotliwy uśmiech ma na 
twarzy, i modli się, modli bez ustanku. 

Skarzy się jak dziecko przed matką, 
mówi o tem, co ją boli. Syn jej jedyny 
przed kilku miesiącami wyruszył w pole. 
Należy on do tych nieszczęśliwych, któ- 
rzy mie mają wiary. Długo już nie chodz: 
do kościoła. Dawno już zapomniał szcze- 
rze się modlić, 

I to jest właśnie tem strapieniem sta- 
rej Matki; to, było powodem, że w tak 
długą drogę wieczorem się udała. Ileż ra- 
zy w tej leśnej kapliczce znalazła spokój 
i ukojenie. I dziś z tą nadzieją pociechy 
tutaj przybyła. 

Syn! on nie może zginąć przed tem, 
nim się z Bogiem nie pojedna. 

Zbolała biedna matka, wołała głosem 
donośnym. 

— Pomóż mu matko, Ty, co każdemu 
biedakowi pomoc swoją dajesz. Daj świa- 
tło do jega ciemnej duszy i zaprowadź gc 
do Boga. Broń go na polu walki, a gdy 
przeznaczonem mu jest zginąć za ojczy- 
znę, nie daj mu umierać bez Boga w 
sercu, 

Długo tak modliła się, a Bóg wysłu- 
chał jej błagania. 
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tany na dworcz Balmoral 


Kolski" Wole arpoa toda saglciskiego Wi- 


rznięto także klacze. 
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